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ZHP 
Zapewne niejednego z Was ciekawi, 

jak rozwija się praca harcerska w odległej 
Australii.Jes~ tu ceprawda wszystkmo na odwrót. 
Niejede~ bar~rski wyga nie mógł się pocz~tkowo po­
~pać w stronach świata przy pomocy słońca czy mchu 
na drzewac~A gdy na Boże Narodzenie śpiewał kolędy 
ocieraj~c jednocześnie obfity pot z czoła,nie wytrzy 
maa: nerwowo,wskoczył do pierwszego auta i"WYJ.ądował" 
nad morzem,by resztę świąt. spędzić na falach oceanu,jak to robią tubylcy. 

Harcerz jednak umie.znaleść s1ę w każdych warunkach, urządził się więc 

• 

i tutaj i to wcale nieźle. Trzeba ceprawda pewne rzeczy trochę zmieni~, 
terminy popr~suwać, ale jakoś poszło. I tak dzisiaj wchod~_my już w piąty 
rok pracy. Początkowo wydawało się, że w przestrzennej Australii nie pozbie­
ramy się razem, twarda wola jednak kilku starych harcerzy przełamała trudnośei 
i doprowadziła do powstania pierwszych jednostek. 

Pr~:ez długi okres cz.asu stan nasz_ wzrastał powolł z chwilą jednak rozwi­
nięcie akcji zuchowej stany zaczęły szybko wzrastać, tak, że liczyr~ obecnie 
około300 11 chłopa". 

Na terenie Chorągwi i s tnie ją trzy drużyny harcerzy, z których l t. 2 MDH 
pracuj~ pełną parą. 3 MDH ma trochę kłopo~w, ponieważ każdy jej ~złonek 
musi się już golić, co zabiera im moc czasu, no i rzecz jasna brak ~m go na 
inne sprawy. Gdy się jednak ogolą i razem zejdą, potrafią również pokazać, 
co umie stara harcerska wiara. 

Mimo ciężkich warunków terenowych praca wewnętrzna drużyn systematycznie 
postępuje naprz·ód. Harcerz· wie, że najleprzym sprawdzianem jego pracy jest 
stałe anobywanie wyższych stopni i sprawności harcerskich. Największą jednak 
ilość czasu drużyny poświęcają na prz.ygotov:anie i udział w różnycli akcjach 
społecznych w swoich środowiskach polonijnych. ~ wielu wypadkach współpracują 
z innymi polskimi stowarzyszeniami , często jednak urządzają własne akcje. 
Nadmienię tu t ,ylko parę, jak Akademja Maryjna, zabawy dz-iecięce, Jasełki, ch6r, 
kominki dla publiczności. Na specjalną uwagę jednak zasługuje akcja obozowa 
jaką drurzyny już od sz€regu lat organizują. Saczególnie l MDH im. Dh-a 
Piotra w Melbourne ma już na tym polu nielada osiągnięcia. DNa lata temu wy­
ruszyli jako wycieczka na Pan ?acyfic Jamboree a w ostatnim roku zorganizowali 
dwa własne obozy z którym jeden rowerowy, poprze~ Tasmanię, oraz wysłali 
zastęp wędrowników w gościnę na obóz 2 MDH im. 'Nł. Jagiełły w Bristone. 
Zastęp ten pokonał odległości około 1350 mil d~eląceobie drużyny i nawiazał 
s~z.ere nici wzajemnej przyjaźni mi~dzy obu drużynami.Tęgoroczna akcja letnia 
wszystkich drużyn odbiła się szerok1m echem w prasie harcerskiej, polonijnej 
a nawet australijskiej. 
o obozie rowerowym poprz€·z ::asmanię radio australijskie podało w świat parę 
komunikatów. 

'l.' ubiegłym roku praca Chorągwi poszła szczególnie w kierunku organizowa­
nia gromad zuchowych. Powstało wieli gromad w Adelaide, gdzie z pełnym zrozu­
mieniem do współpracy na tym polu stanął 15 krąg St. harcerski. Gromada prz.y 
l MDH w Melbourne rozrosła się do tego stopnia, że obecnie rozbija się ją 
na pięć samodzielnych gromad. · 
Drużyna ta ca~kowicie zorganizow~ła ~~wnież kilka gromad zuchowych żeńskich, 
które następn~e przekazała organ1zacJ~ Harcerek. Przy 2MDH w Bristane powsta­
ła gromada zuchów i należy się spodziewać, że wkrótce powstaną nowe. 
ądczuwamy olbrzymi b~ak wodz6w zuchowych. Komenda Chorągwi zorganizowała 
Je korespondencyJny kurs Wodzów Zuchówych, który już wypuścił szere~ 

od ugi jego t .urnus jest na "pełnym gazie~' Niezależnie od tego na uwagę 
.u~cjalnie zaplanowana praca zuchowa, w Adelaide, gdzie po krótkim 

wodzów zorganizowano jednocześnie szereg gromad męskie~ i żeńs. 
p~pwadz~c gro~~Tprzechodą jednocześnie dalsze systematyczne szko­

~c~e tej akcji jest ?rzewodniczący zarządu Okręgu hm. ~. Dębski. 
~un.. owym wiele jeszcze jest . do zr()bienia i wiele nowych terenów 

ch i to jest głównym zadaniem eho~ągwi na najbliższą przyszłość. 
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Robimy to nie poto, by tam zbierać laury, leez by nieść swoim poczucie ewojsko­
ści na obcych lądach, a obcym mówić o nas, o Polsce . 

Powyżej _ poda~em raczej jasne strony naszej pracy. Jak zawsze istnieje i 
druga strona medalu o której należa~oby nadmienić. 
I tak odpadła od naszej pracy pewna ilość instruktorów, ludzi, których harcer­
stwo przygotowa~o do pełnienia służby miarowniczej i na których teren czeka. 
Brak ich o~czuwamy nadal. Poważną txudnością_jes~ również ~onieczność 
prowadzenia pracy na wyższych szczeblach praw1.e , ze wyłącznl.e drogą koresponde­
ncY\iną. O normalnych kursach, odprawach 1 konferencjach nie ma mowy. 
Dzielą nas zbyt duże odległości. . 'N dodal;ku brak nam zupełnie podstaw finanso­
wych i w okresie paru lat pracy n1.c na tym odcinku nie potrafiliśmy zrobić. 

Pewnie jednak patrzymy w przyszłość. Dotychczasowe doświadczenia na tym 
nowym terenie utwierdzają nas w yrzekonaniu , że gdy ma się jasno wytknięty cel 
i dobrą wol~.wszelkie przeszkody pokonać mozna. 
A cel nasz Jest wielki - służbe Bogu, Polsce i Bliźnim • 

• 

• 

• 

e,ł.~\ • 
Komendant Chorągwi 

A kiedy trzeba na śmierć •••••. 
idą, pokolei, jak kamienie przez 
Boga rzucon~ na szaniec ••••• 

/ Testament Mój.. J. Słowacki • ./ .. 

"Gdy myślę "C)t.arówka'•,. z gruzów i 
zgliszcz, z huku rozrywających się 
bomb i pożogi uśmiecha się do mnie 
twarz Piotra,. zastępcy Na~zeinika 
szarych szeregów . 

On, Piotr, w chwilach najdokuczli­
~wiej · szarpiącego' zwątpienia potrafił 
zna] eźć krzepiące słowa otuchy. 
'!lidziałem nie raz jak zmagał się z so·bą 
samym, gdy widział topniejące szeregi 
chłopców, z którymi obaj zżyliśmy się 
najbardziej,ale zawsze umiał wskrzesić 
w sobie to ziarno . nadziei.r które stawe­
ła się siejbą w sercach wkopanych w 
ziemię,. śmiertelnie nieraz wyc:aerpany-ch 
ludzi. 

Odszedłeś jakgdyby w poczuciu obo­
wiązku towarzyszenia TYm, którym wskazT­
waiiśmy tę najcięższą ale i najsłodszą 
ze służb". 

'"rialka w pożodze'' - kap. n· Jerzy''. 

'''Druh Piotr" - Eugeniusz <;tasieeki ~ 
,hm pełnił do lipc~ 1944 roku funkcje 
szefa Głównej Kwatery Harcerzy -
"Pasieki". 

i 1943 roku po przeniesieniu z Chorągwi Wa~szawskiej· harcerskiego 
n:p" pod bezpośrednie kierownictwo Głównej Kwatery-- Druh Pio'tr 

nld~Bo.. zytatora ''G~" zarówno dla batalionu jak i kadry przyszłego 
,.,...._ ol" • 

944 roku Druh Piotr pełni funkcje Zast~pcy Naczelnika Szarych 
wej śmierci na polu chwa~ w dniu 16 s1.erpnia 1944 roku. 
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J<"-raj gd:rie mieszkamy. 
Do jego brzegów przybył w roku 1777 na okręcie n:sndeavour" Kap. James 

Cook obejmując go w posiadanie dla Wielkiej Brytanii. 
Niemal równocześnie z nim zawiła do br zegów Australii francuska fregata kap. 
La Perouse. Przedtem jeszcze Holender Abel Janszoon Tasman w roku 1642 odkrył: 
wyspę, którą nazwał Van Diemen's Land obecnie znaną jako Tasmania. 

Austraiia jest kontynentem obejmującym 2 .974~581 mil kw., zamieszkałym 
przez o~oło 8.000.000 białych kolonist ów przy znikomym procencie wymierających 
tubylców. · 

Australia dzieli się na sześć stanów posiadajR.cych swoje Rządv stano·:1e i 
Federalny rezydujący w Canberra. W~ mieszkamy w stanie Victoria na północ od 
nas jest. st.an Nowa południowa Walia ponad nim Qaeensland ze stolicą Brisbane 
Nasz zachodni sąsiad t.o Fałudniowa Australia •. 
Wyżej na ~ółnocv rozciąga się Northern TerritorT oardzo mało zaludnione, bo­
gate w złoża uranu. 

Bogactwem Australii jest wełna~ aenne minerały. Flagą króliki, dzikie 
konie i psy dyngo niszczące owoce:<- ·-
'll Australii jest 22.3% katolików, którzy w ciągu stu lat wolności wyznania 
zbudowali liczne szkoły·, kościoły, domy zakonne, szpitale i wiele dzieł 
dobroczynnych. 

J~9" ~iQtWOłHi rni~sz}(~tl(.,lł. --5 AcA·~.-!1-- . 
Gdy pod koniec 18-go wieku, biały człowiek zaczął kolon1zować wielki 

kontynent australijski, znajdowało się n& nim około 300.000 tubylców,nawet 
podziś dzień zaliczanych do najb~iej prymitywnych mieszkańców ś•Niata. 
Odznaczają si~ oni szczególnie ciemną skórą /brązowo-czarną, lub szaro-czarną/ 
i zyją nawet 1 dziś jeszcze tak, jak nasi przodKowie w epo~~ kamiennej. 

Podczas lądowania pierwszych osadników w Nowej Holandii /pierwsza nazwa 
Australii/ tubylcy ci rozsiani byli po całym kontynencie, podzieleni na kilka­
set szczepów, każdy używający innego języka lub dialogu. 

Osadnicy angielscy obchodzili się z tym czar~ bezbronnym lude~ bardzo 
brut.alnie, wypychając_ ich z urodzajnej zi~mi na krawędzie pustyni. 
Demoralizacja '"l syst.ematyczne zabijanie spowodowały, że dziś znajduje się w 
Aust.ralii tylko około 60.000 tubylców .. 

Zyją oni przeważnie w północnęj. ~zęści ~on~ynentu. ·.: stani~ Victoria 
jest ich tylko kilkuset, a w Tasmana~ ostatn1 p1erwotny m1eszk~n1ec zęgi~ 
kilkadziesiąt lat temu. . .. 
Obecnie są oni pod opieką federalnego 1 w północnej Austral11 w Arnhem ~and 
maj~ swoje rezerwaty, gdzie biał:e~u <?Złowiekowi nie wolno przeszkadzać 1m 
w prowadzeniu ich własnego trybu zyc1a. ·)_.,. 

Sclu'.!ł w .. ~u!lhatii. 1· '"'· 
O tym że był tu hr. Paweł E. Strzelecki wie~v wszyscy bądź z Jego książki 

opublikowanej w roku 1845 w Londynie,w której opisuje swoje badawcze wyprawv 
do Tasmanii, ówcz·esnego Van Diemen' s Land oraz podróże po Victoria i Nowo 
południowej ~alii. Koroną jego śladów na tym kontynencie jest wvsoki szczyt 
Kościuszki. O nim mówi góra Strzeleckiego w Northern Territary i strzelecki 
Ranch. 

Znamy również z 11 0pis podróży do Australii i pobyt tamże'' mjra Korzaliń­
skiego. Jego ślady można odnaleść z całą łatwością;- ów, Dzilong to poprostu 
zwykły Geelong. Kopalnie złota w Bendigo w dolinie Bright ' u są od nas 
odległe zaledwie o 200 mil. . . . 

Nowa Południowa ·,r~alia: m.':laga - przez kron1k1 tego m1asteczka pt"zewl-
Ja tać Mr.Jellesa.Pomimo nazwiska obcego nie był Australijczykiem ani 

~5 ...... -90~em. wne t.eż były koleje losu kś.Czetwertyńskiego;po pows"Gan1u wiodą 
Dr Rzym aż tu. Założy-ł nawet. szkołę ,którą prowadził t~le lat • 
Pie s~e zorganizowane ośrodki na ziemi aust.ralijskiej znajdziemy w 

ll około 80 mil dd Adelajde.Gdy załamały się ruchy wolnościowe 
\Y~rc.ttodlżctwo polskie popłynęło szeroką 1'al~ na tułaczą dol~. 'ryc h 

los aż ~ te okolice.Najpierw ulokowali się przy niem1eckiej 
zbyt dobrze im ·tam musiał.o by6, skoro przenoszą się do pobli 
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Może zdecydował o tym b.swoj­
ski widok - nie wiemy.Powstają tu 
polska parafia i kościół.pod wezwa 
niem św.stanisława.Nabożeństwa od· • 

prawiał kś.Moran.Odbywały się · eo-
roczne odpustf". 

).marca 1857 mamy pierwszy 
chrzest Szymona ~odzistacha-noto­
wanego jako ''Modistak" ,syna Kaspra 
i Elżbiety K.leszka;N księgach pa­
rafialnych znajdziesz nazwiska pol­
skie jak:Kubiak Przybyła notowany 
czasem jako Czebila!Szibłla,stani­
ski,Napier~~,Kowal k itp! . 

Kolonisc1 przenoszą s1ę Jednak 
wkrótce do pobliskiego Hill RiveT 
znanego o&tąd jako Polish Hill Ki­
ver ze względu na obfitość wody. 

~ kościele w Seven Hill znaj­
dziesz do dziś polskie zwyczajeł 
jest tam strona "Chłopska"i "babs 
ka",odbywają się procesje na Boże 
Ciało,nieznane nigdzie więcej w A­
ustralii. 

'N r.l876 przystąpił:o do komunii 
św.50 polskich dzieci.': czasie wi­
zytacji duszpasterskiej· Arc.Reynol­
da z Adelaide wręczono mu obraz M. 
B. Częstochowskiej, który wisiał do 
końca życia w jego kaplicy. 

rnną'pamiątką z lat minionych 
jest srebrny kielich ofiarowany 
polskiemu duszpasterzowi przybyłe­
mu z Krakowa.Dedykacja mówi: 

, OFIARO~ANIE dla wiel.O.Leona Rysie­
~wicza na rok jego jubileuszu kap­
ł~lstwa przez ludzi polskich dnia 
24.8.188o.stat.ystyka szkolna z r. 

~~84 podaje,że język "starożytny" -polski wpisano na świadectwie szkolnym 
22 dzieciQ.OJ..-n6 . d k. . , , , 

Dom Dziecka Folskiego w Essendon 

w r • ..l~o obowiązk1 uszpasters 1.e sprawuJe wsrod Polaków ks.Hinterro-
chen spowiadajqcy po po~sku 1 mający czasem polskie kazania. 

W r.l870 przybywa kś.Leon Rogalski i przy parafii tworzy szkółkę,w któ­
rej uczą. siostry Józefitki i p.Crove. 

Ciężkie WQI'unki bytu zmuszają. wielu Polaków do opuszczenia tej -miejstto­
wości.DoiJI3' stoją ~rzeważnie pust.e. Para!~_ę tę odwiedzili w czasie oet•tnie j woj 
nJ księża amerykanscy polskiego pochodzenia:kś.Bieroński z Pittersborgh i kś. 
Dzianie kapelan armii amerykańskiej. 

Biblioteka,z której zachowały się nieliczne egzemplarze,obecnie znajdu­
jące si~ w Archiwum Polonii w Melbo~ne,nosi napisy~Dla Misji Polskiej w Austra­
lii". 

O wiele :!icej mogłaby powiedzieć o naszych ojcach przybyłych tu przed 
laty 98 letmia~ Maria Zajpeld ze Zbąszynia,mieszkanka Seven Hill,mówiąca b. 
pięknie po polsku,jakby na potwierdzenie roty:" ••• nie damy pogrześć mowy ••• " 

o jeszcze nie koniec!Nowy rozdział otwieramy my.Powstaji domy polskie, 
ma.~~~o;~~~~~icji Mariańskiej,dom dżeecka polskiego w Essendon fot.obok/oraz 

~kółek~obotnich.Rozwija sil polska prasa,powstają polskie przedsiębior. 
anAtowe.~ głośnej na cały św1at sprawie pp.Petrowych,w ich zdemaskowaniu 
e 'Ws ał. Polak dr.Michał Białoguski . --w elu zych rodaków pracuje w ~w~~zkach za~odowach1 stowarzyszen1.ach rut.A ż polskich nazwisk znaJdzl.esz.na l~stach stypendystów szkol 

pokaże co ~ jako nowe pokolen1e wn1esiemy do dorobku kultural 

tralii • - ~ _ C z U '11 A J l .~~u~41.. 
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Jak się tu znaleźliś~ ?Aby odpowiedzieć na to py­* tanie,trzeba się cofnąć myślą do roku 1940,kiedy to wraz z set 
* kami Polaków wywieziono nas na Sybir.Tam rozrzuceni od Archangi · 

gielska po Irkuck i '~ładywostok po przeszło rocznym pobycie w 
* tajgach i stepach zebraliśmy się przy polskich placówkach woj­

skowych w Uzbekst.anie.Stamtąd do Iraku,potem Teherantprzez dzi­
siejszy Pakistan i Indie przybyliśmy do Afryki 'Nschoaniej,osie­
dla Massindi w Ugandzie. 

"Na służbie Bogu i PolJce" w chorągwi afrykańskiej 
uczestniczyliśmy w wielu obozach,kursach,zlocie wsch.afryk. 

·.v r.l948 poprzez 'fłłochy,Francj~,Belgię,Niemcy los 
skierowat nas na gości~ ziemię australiJską,gdzie nadal peł­
ni ufności w przyszłość ,w zwartych szeregach z . .,H.P.pełnimy wy­

trwale służbę Bogu i Polsce. 
. . 

. """ ~ "' ...",. ~ . """' "' "" ""' o""" ..... "' ""'- """' ~ """-' ~ "" -.... ~ '- . 

Sierpień 1944 - powstanie. Obrona zacieśnia się do coraz mniejszego krę­
gu. Wreszcie 4 września przychodzą Niemcy. Potym P1ła~ Drezno, F.rfurt i 
Nordhausen. W kwietniu armia . amerykruiska przeworsowała Ren. 
w wielkanoc 1945 Harz był "niczyj".. Potym ewakuacja na tereny mające być 
strefą wpływów st. Zjednoczonych Nordhausem otrzymuje ~osja sow. 
Praca narcerska w ·~urtemberg' i i, po tym '.Vłochy do Melbourne. -to..c:/-:vi. 

"9b· .. "., ~"" .,., ~ ~ ,.r U' X""""" "" ' b" ~ .. ,V' "' .,b, _,_ 

Z opowiadania 
znacznie później, w 
tak blisko Bazyliki 

znam niedolę Rodziców na Sybirze, bo ja urodziłem się 
Betlejem. ch~ba żadne polskie dziecko nie urodziło się 
Narodzenia. Na imię mi ''ładysław. 

--~-----------------------~ 

Polskę również znam z opowiadania Rodziców. Urodziłem się w Niemczech 
w polskim osrodku zorganizowanym przez armię okupacyjną. 
D'ziś po raz pierwszy jestem harcerz.em. Przedtym byłem "nieco"' za mały. 

----------------------5;~ 

Gdy upadł. reżim hi tlerewski wróciłem do Folski •. Odbudowujące się z 
rozmachem życie początkowo. nie zwracał·o uwagi na trudności powojenne .. 
Mówiono jakoś to przejdzie - coś sie załatwi. 
~iałem swoją D~użynę. N~dzieje na lepsze zawodziły. 
z~•lona granica i znów N1emcy tym razem okupowane przez Amerykanów potym · 
.WłochY i Australia. 

------ - ~ --------------~----~{ 

Urodziłem się w Anglii, stąd po zakoz1czeniu działań wojennych z Rodzica­
mi przyjechaliśmy do Melbourne. Nieznane mi są wojenne przeżycia moich 
starszych kolegów. 

zem z nimi jestem harcerzem i lubię śpiewać ich u·zakazane piosenki". 

------ oG6-yR~ 
19'15" 

praca harcerska w Chorągwi w Austrii. Przybyłertr tam po roku 
był trochę podobny do Salzburg'a Alpy również góry jak i Karpa­
zwędrowałem prawie całą Victorię'od Murray'u po Gippsland. 

-6- J~ 
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Przybijamy- cło 
brzegów Xustralii. 
Wysiadanie ze stat­
ku1nowy krajobraz 1 Oboz w bonegilla, 
liczne komisje­
wszystko to mija 
jak gorączkowy- sen. 

Jesteśmy- od ty­
godnia w obozie Bo 
negilla i zaczyna­
my- się nudzić a o­
kolica nas nęci. 

Zbieramy się na 
"wielka" naradę. 
Rej wodzi phm Kuź­
ma,są też Janek,Je 
rzyk i Dolek. 

Flanujemy "skok•• 
w teren:wycieczk& 
naokoło pobliskie­
go jeziora,kosztown 
na,aLbo stały obóz 
na drugim brzegu 
w terenie górzystym 
zadrzewionym a zda­
laka wyglądającym 

j~ zachmurzone niebo przed burzą.':>ybieramy projekt. drugi. 
Dnia 1~6.1950 wyruszamy o świcie.Jezioro spowite mgłą jak niezmier­

na ciemna przepaść i tylko jasne szczyt.y pagórków rzucają jaślll.e je ze pasy na 
tę szar~ masę.Ale obraz szybko się zmienia,bo promienie słońca rozpraszają sto 
pniowo ~ę,tworząc wspaniałe refleksy. 

M1ejsce obozowania obieramy po przejściu 9-przęsłowego mostu prze­
rzuconego nad najw~ższą częścią jeziora.Zaczynamy si~ wspinać po łagodnym stQ 
ku g6ry.'·Nidok jest pięKny.Przed nami góry najeżone skałamy i kikutami popfllo­
nych drzew,a za nami wody jeziora i hen daleko znowu góry i lasy,pomiędzy- ni­
mi ledwo widoczne miasto Albury;most zaś wygl~da jak dziecinna zabawka z ład­
nie poukładaną wstążkąsy. 

Po półgodzinnej wspinaczce os~dzam7/ że jesteśmy u celu i że właśni~ t~ 
kotlinka nada się wyśmienicie na ~eren pod obóz. 
Rozbijanie poszło łatwoac Pierwszy posiłek przyrządzony na ogniu smakuj·e 
pierwszorzędnie. Wieczorem rozpalamy ognisko /systemem australijskim/ i pr~ 
nim nucimy nasze stare pieśni. Nie tak nie spaja serc harcerskich jak wsp6-
lne ognisko i pieśni .. Już zgasły złote promienie zachodz~cego za j ·ezior$m 
słońca, już gwiazdy usadowiłY się na ciemnym aksamicie ~eba~ już księżye 
wychylił swoją jasną twarz zza szczytu góry i uśmiecha się do nas poprzez 
tajemniczo powykrzywiane drzewa, a pieśni wciąż płyną jedna za drugą a my­
śli nasze lecą daleko, daleko s~ąd do naszej Kochanej Ojczyzny. 

Po modli~ie układamy się do snu .. Niepostrzeżenie upłynęły następne 
~rzy dni urozmaicone wycieczkami w teren i polowaniem. 

Nadszedł czas powrotu.Po ~ołudniu 4 czerwca zwij~ ob6z.Wieczorem pod 
akompaniame:c.t. deszczu, lecz z usmiecl;lem na ustach ruszamy w drogę. 

Teraz,gdy pat.rzę na to z perspektywy kilku lat,wydaje misię,że ten ma­
ły~ · dał pośrednio początek prawdziwej pracy harcerstwa na ~erenie Vi-

·Oll"i · · ą.zał. t.ych młodych ludzi b r a t e r s k i m uczuciem przyjaźni. 

w~ciec2ki. łr/1~"~ 
jUż od paru miesięcy harcerzami i zbiórki odbywamy w hoste!tt 
kamy. Braliś~ już r6w~eż udział w.ob~hodzie SWięta 11 listo­
przyszedł czas na wyc1eczki, oczyw1ścne dłuższe niż nad 

iver. 
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14 lu~ego 1951 jeaz1e~ ~o raz pierwszy do Balwyn. Jes t 
dzielnica Melbourne~ gdzie w zwierzyńcu przebywaj§ zwierzęta 
w warunkach zbliżonych do tych, jakie panują w icli miejscach 

w wielkich zagrodach. ska~~ą kang~ry1 jest wiele.różnych 
w terrarium sa weze- praw1e kazdy z n1m oardzo jadow1ty. 

Wycieczka jes~ dość duża są z nami i harcerki. 

to dość odległa 
australi j"skie 
dzikiego życia. 
gatunków papug, 

Za ~dzień, akurat w przeddzień 88 roC'Z'tlicy powstania styczniowego wyj·eżdza­
my ponownie, lecz tym razem sami. Nasz zastęp "Orłów" tylko. Na zboczu One 
~ee Hill rozbijamy swój bijak. Harcujemy calT. dzień. 

O zmroku przy ognisku Jurek i Zbyaio s~adają Prz~y-rzeczenie harcerskie. 
~lę,że pierwsze w Australii. 

Healesville - Wild Life Sanctuary - jedziemy tylko zastępowi~ Już w 
czasie dwugodzinnej jazdy rozmawiamy o naszych zastępach. Jakie mamy kłopoty 
co war~oby zrobić. Na miejscu zwiedzamy najp~etw: ogród- o wiele w nim więcej 
zwierzą~ niż w Balwyn. Są również psy· Dingo1 ptak Lira i Piatypusy. 

W cieniu eukaliptus6w kończymy naszą zoiórkę zastępowych. Z nowymi grami 
piosenkami i po~słami wracamy do domu. Dobrz~ · tak czasem w gronie kolegów­
zaet,powych pogadać troch~ i z czymś nowym wrocić do swego 3astępu •. 
• W sobotę rano mkniemy pociągiem na wschód poprz-ez crippsland: celem naszym 
Jes~ Newbo~ough. Polaoy z tamtych okolic mają swoje święto poświęcenia 
kaplicy. N1este~ na miejscu dowiaduje~ się o nieoczekiwanych trudno~ciach 
~jszej par~ii. 

Niemniej wieczorem jak było w planie do dzieci polskich u·przychodzi tt św 
Mib-~łaj. Nie miał powodzenia towarzyszący mu diabeł Dzieci były grzeczne i • 
~ si~ go okropnie. • 

Nazajutrz m~ na wielkiej polanie ognisko. Tańczymy nasze tańce, śpiewamy 
nasze pieśn'l. ••.•• 

• • 

• 

Pierwszym si~gnię­
ciem po laur kolar­
ski była nasza wy_ 
cieczka rowerowa do 
Geelong. 

Tak się jakoś zło· 
żyło,że nasz wypróbo 
wany przyjaciel kś • 
L.Jaroszka znalazł s 
się na nowej parafii 
właśnie w tym czasie 

Również nasz Kos­
tek przeniósł się na 
stałe do Geelong. 

Wobec tego mając 
tak ważne powody -
jedziemy. 

Po drodze mijamy 
Weribee,zostaje nam 
jeszcze 25 mil jazdy 

Bez większych przT 
gód mijamy samotne 

farmy robiąc od cza­
su do czasu krótkie 
odpoczynki. 

Po południu z fa-
1sonem zajeżdżamy na 

iedz&m7 znajomych i lokujemy się na nocleg u Kostka. 
pnego dnia reno jedziemy na mszę św. a potem nad wybrzeże mor­

słynie z b.pięknej plaży,podoono najpi~kniejszej w Victoria. 
zywiście jej zalety,jako że wodę i słonce b.lubimy jak przy­

zom. 
~~~ua.n1u czas wracać do domu.Jedziemy znacznie szybciej,bo z wia-

~~~n.o~~le zatrzymujemy się w 'Reribee i o ósmej · · 
este~' ll Mamz. 
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obóL. 
Obóz nasz zaczyna się- w sobotfl 

spotkaniem ws~stkieh na sta~ji 
f11nders stree~ •. Po uporaniu się z 
zakupem biletów - poeiąg - godzinna 
jazda i o godzinie 10 .. 30·· wysiadamy -
Upper Ji'erntree GldlT .. Króttki marsz 
ku widniejącym lasom Parku narodowe 
go~ później przej~eie ' pr3ez mostek 
i po drugiej stronie strumyka na 
górce mam7 rozbić namioty .. Małą pola­
nkę aews ząc! okalają wysokie drzewa 
od drogi ódgradza nas s'tru!Ą1k 1. gram­
eą przeciwnej s~ron7· jest zw~ong 
przed laty wielowiekowe drzew~. 

W dole nad s~r~kiem bud~je~. 
kucllnię, nieopodal aa~ miejsce na 
ognisko, W górze strutJU'kB WOQB do 
cel6w kuchni, w dole nasza u·um;ywa­
lniau. 

'rak wygląd&a: nas 2'1 teren; w ciągu 
pracowitego popołudnia ukaz~ją 
wśród zieleni białe nami o ty, na 
ziemi różne gał~zki, liście uschłe 
są odrzucone daleko do dołu. Ponad 
korony draewias~ch paproci snuje 
się, wąs:ka smużka-dym z- ku~hni roku­
jący s~bki i koniec~ posiłek. 

I istot.nie wędrownicza obsada 
kuchni nie aawiodła - Z'bi6rka, myc_ie 
r~ po pracy i możnaby sobie zaśpie-, 
wac-

••••• Dalej żarłoki, 
dalej śpiesz~ się, 
zupa na nas czeka 
wzywa nas z daleka ...... 

Zasadom nie sprzeniewierzyliśmy się, rosół z makaronem znikł w cze1~ 
ściach żołądka z niewiarygodną szybxością. 

Po posiłku krótka modli~a obozowa ~cie nac~ z znów do pracy,bo na 
obozie zajęć nie brak; - jeszcze dwa d;isze namioty, kaplic~a, maszt, 
godła pr~ namiotach, brama do obozu i ogrodzenie go. 
Wszystko musimy zrobić sami i zrobiliśmy1 

Moje "Wilki"- bo na obozie pełniłem f"unk:cję 38Stflpowego- zbierały-przez 
cal~ czas długą trawę na posł:anie - zdaje się że to takie proste zadanie 
jednak wymagało wielu ostrożności, gdyż ostra trawakalec~ła do~ć bole~a!e. 

Zmrok przymiósł upragnione zakończenie prac. Zbysio z niezastąpionymi 
dniu dzisiejszym wędrownikami zawiesił kapliezkę na drzewie.Ot taką 

wieszają na prz,ydrożnych drzewach gdzieś nad Wisłą, saa::I Bugiem 
eią- taką swojską z kory i drzewa z różaócem , nar onach 

;;_..:" 

~ń6~'-~ godzinach popołudniowych Rodzice Genka przywieźli nasze 
~li obóz i znów zostaliś~ sami. Po ko1acji zrobiło się 

• Znów zbiórka - odcz~anie rozkazu? modlitwa i po tym w 
tkowo głośno, potym coraz ciszej p~eśń obozowa ••••• 

Bóg jest tuż •••••• 
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Niedzie1ny poranek zbudził nas pobudką ••••• czas wybiegać z namiotu.­
Jeszcze z resztkami snu sdążamy do kręgu. crichutko brzmi pieśń powitalna ••• 
wstaje dzień potężnieje i nabiera mocy aż uderzy silnie swoim 
"Bóg jes-t t.uż" 

Przy żywej gimnasty-ce zniknęły bezpowrotnie resztki snu·, potym mycie 
w st.rumyku1 mundur i stajemy do apelu. 
Zmiana oboznego i z:astępu służbowego, Zbysio i "Orły" dzisiaj dzierrzą wła­
dzę. Na maszcie łopoce biało-caerwony sztandar. 

Wędrownik Kost.ek nie zawiódł, śniadanie gorące i szs;ybko gotowe do spo­
Ż7Ci& - wprawdzie dl.a niego pobut.ka była o wi,ele wcześlrle j·. 
Nic też d11iwnego że na liście "Dziękuję" - "Przepraszam" najczęściej· było 
jego irirlę. 

W czasie apelu DruhKomendant w imieniu naszym i swoim złożył Geakowi 
życzenia z racji jego urodzin - nowy rok życia rozpoc~ął na obozie. 
Wreszcie QZas do wymarszu do kościoła. Idiemy przez na p6ł uśpione miaste­
czko. Nabożeństw~ nie mąci głos organów ani śpiew- tu się nie śpiewa. 
Komunie św. pr~jmuje wielu Australijc~k6w i kilku naszych chłopców. Po 
nabożeńs~ie sz.ybko' wracamy do obozu, w poł~wie drogi re~gnujemy z marszu 
w szyku - po szosie s•1nie coraz witcej samochodów .. W obozie po przybyeiu 
Kostek iZbysio prz.ygotowali obiad.Cóż~trzeba zrobić im pr~jemnoś~ i jeść •• 
~ym bardziej że mamy na uo wielką ocho~~ po por~ marszu. 

1 Hej! miam! miam! m.am.! 
. Jak ~a zupa pachnie nam. 

Po obiedzie Druh Komendant wysyła łącznika do wejścia do Narodowego 
Parku by ułatwić dojście do nas odwiedz:ającya. 
Wkr6tce też pr~jeżdzają Rodzice Genka z naszą Mamusią, po nich ~a~uś 
Kuby i ZbTszka i ich Siostra. • 

Szkoda że czas im nie pozwala na ognisku .. 
Kos~ek nie próżnuje, ~ów przypomina Druhowi Komendantowi o swym nowym 
dziele sztuki kulinarnej - ano, cóż robić anów będzie~ ~ć menażki • 

czas mija szybko już zmrok ••• i już 
Zbierajcie się Druhowie, 
Ogniska nadchodzi czas, 
Las sZlemrze swe pacierze 
I ~ śpiewajmy a nim wraz 
Niech piosenka br~i dokoła 
czuj~ czuj- czuwaj ! 
czuj- czuj- czuwaj ! crzuwaj ! 

-

Staje~ wokoło skromnego stoku, takiego jaki układają traper~, 
wedrowcy po bezkresach ·, pielgr~i ••••• i pierwsi kolonizator~ tej 
ziemi. • 
Stos w ks~ałcie piramidy składa się z szeregu warstw drzewa ułożonych 
jedna na drugiej cienkie i kr6taz~ a grubs~e i dłuższe ku dołowi. stos 
zapala się od g6r.T, żar t~ejac opada coraz niżej i niżej po koleji paląc 
warstwę po warstwie, wreszcie spalone węgle spadają do wykopanego pod 
najniższą warstwą dołka i tam tlą się nieraz do rana dając swe ciepło 
stzudzonemu wędrownikowi. 

PopłynęłY pieśni beztroskiet radosne i nabrzmiałe tęsknotą harce­
rskie i ludowe. Dotego kilka pokazów stworzyło iście bratnią atmos~erę. 
Miłą niespodziank~ był pr~jazd Mamusi Bogdana ze znajomymi. 

S~os przygasa, świeci już tylko żar - jeszcze pieśń o dogasającym 
na polanie ognisku i cicby powrót do stóp kr~ża w kapliczce - modiitwa, 
potym sztandar majestatycznie powoli spływa ku dołowi .. 
Już przebrzmiało ••••• Bóg jest. tuż ••••. brat.nie dobranoc i ostatnie 
słowo Komendanta •••• śnijcie o Polsce szczęśliwie ! ••••••• 
Cisz:a nocna zapadła be~ przypominania. ·· · 

Foniedziałek - funkcje oboźnego pełnię ja i nasz zastęp jest służbowym 
Sławek zastępuje mię w zastępie. TYm bardnej ważne to jest,że "Orły" 
ot.r rozkaz przygotowania dla. "Wilków" i "Jeleni•• biegu harcerskie­

e też wsrus48ją w teren; wędrownicy zaś poszli pomóc zarządcy 
r](;~ vi"n·,.j • 

~ poobiedniej warta melduje kogo~ podkradającego się do 
wprawdzie trwa nadal lec~ zjawia się pewne napięcie -kto? 

alarm - Druh Hurcowy~ Druhna Re~erentka Harcerek 1 
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KPijy. Zastępr przed swymi namiotami - Druh Komendan~ składa meldunek -
obóz w czasie zajęć programowych. Pozdrowienie. I ~ów cisza poobiednia. 

Po po~udniu wędrownicy kończą swoje ćwiczenia pionierskie ~ mamy 
nieco czasu do gier według własnej ch~ci we własnych grupach. 
O czwartej żegnamy nasz~ch starszych kolegów - wędrowników i Druha 
Hufcowego - jutro rano muszą stanąć do zajęć zawodowych •. Nas~ Druh ma 
zmianę popołudniową, my zaś lekcje dqpiero w środę, więc obozujeney-· jesacze 
do wtorku południa. 

Wieczorne ognisko w nieco mniejszym komplecie harcerskim zato mamy 
gości z Mi1k Baru, w którym zaopatrujemy się w żywność. 
Ognisko było niemiej piękne, Kuba odtańc~ł ~bójnickiego, stworzono ciekawe 
trio - pieśń wieczorną śpiewali: Andrzej po polsku, Bogdan po ~rancusku 
i Sławek po angielsku. 
Zdumione Aust.ralijki zobaczyły popisy naszej tresowanej pchły - Kubusia. 
Zapadła cisza nocna, ~ spaliśmy bardzo dobrze, nie spałY jedynie oposy 
pustosząc nasze spiżarnie. 

Wt.orek rano służbę pełnią "Jelenie", oboźllY' jest Jurek. 
Smutkiem napełnia nas rozkaz ••••• "zarządzam rozpocz-ęcie prac likwidacyjnych 

b . " ,,, . t . . w o o n e • 11 1. ęc .o J uz ••••• 
Po śniadaniu pakujemy plecaki, zwijamy namioty, składamy drzewo używane do 
budowy, o godz. 10.00 koniec. 

Stajemy na linii zbiórki - ro~kaz i modlitwa •••••• 

"Pozdrowion· bądz Mist.rzu, cudów piękna i mądrości s-tworzycielu ! 
TYś jest tu z nami w każdym kształcie, dzwięku i z Tob~ ś~ tu lato 
przebyli. 
"Niech Ci będą dz-ięki ~a dz.i.eń każdy i z-a każdą chwilę, nich Ci będą dzięki 
żeś nam ot.worzył. oczy i uszy, by- TWoje piękno rozumiec i żyć nim jak 
chlebem. 

"Niech Ci będą dzięki za zdrowie duszy i ciała, za słońce i zdrój, kwiat 
i jagodę, za znój i spoczynek, za pogodę nasz,rch serc! 

"ZachowaJ Ojcz:e nas, co odchodzimy i to co tu zostaje, a z czym żyliśmy 
tego lata, jako bracia, w całości i mocy i zdrowiut byś~ przetrwali i 
odnaleźli się w radości nowego życia, na bytowaniu w tym TWoim chramie! 
••serca nasze, Ojcze, na światy roz-szerzaj, m.YŚli nasze ku TWej mądrości 
kier~j i jako w tym borze bąd~ nas~ Władcą 1 Prawem. 

n Amen". 
Salutujemy, opuszczamy powoli majestatyc3nie biało -czerwony s~andar. 

Na tablioy rozkazów bieli się karta "Prz·epraszam - Dziękuję''. (l ~J [K. 
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St.awił.em się na mi e .iscu z-biórki obładowany jak dz-iki osioł. 
Do odjazdu pociągu pozostało jeszcze wprawdz-ie kilkanaście minut, niemniej 
jednak ładujemy się do przedziału, aby jako tako uporządkować liczny bagaż 
całości pozostawiwszy nieco miejsca dla siebie. 

Po przyjeździe na miejsce dziwiliśmy się trochę że tak jakoś szybko 
czas zleciał a nie jeden może nawet długo zastanawiał się,że przynajmniej 
wagon, w którym my jechaliśmy nie wykoleił się.Nie było wiele czasu na 
medytacje, zabraliśmy skrz-ętnie wszystkie graty i równym. bracie-kroczkiem 
pniemy się pod górę, która mimo, że nie stro~a, pozamykała prawie wszystkim 
uśmiechnięte począt.kowo buzie •. 

Zblizamy się coraz bardziej do parku narodowego~ który ma stać się 
naszym schronien1em na najbliższe dni. J~szcze jeden odpoc~nek i oto 
widnieje tablica "Upper Fern T'ree Gully National Park" a nieco w głębi widać 
znane już nam zabudowania: kawiarnia, domek stróża oraz- kilka klatek z 
ptakami. Dróżka prowadząca w głąb parku jest ostatnim etapem naszeJ wędrówki. 
Skręcamy z drogi, prowaq~cej bezpośrednio na szczyt góry skąd z- wieży 
t . .riangulacy jne j roztacza się widok na Melbourne i pobliskie o)tolice .. 
Z zanurzaniem się w głębinach leśnrch giną wszelkie oanaki cywiliZ'aoji, park 
natomiastpr~biera widok pusze~. Marsz- staje się coraz- trudniejsz.y aż 
wreszcie i droga, kt.órą podążam:/' znika w lSłlSZCzach paproci i drzewiastych, 
spróchniałYch i powalonych drzew, w którycli gnieżdżą się takie nawet gaga­
tki jak skorpiony, wężę, pająki o nie~byt pr~jemnym jadz-ie i Bóg tylko 
wie co jesz-cze. Podseycie parku st.aje s i~ również niebezpieczne dla stopy 
ludzkiej. Wysłane krz-ewami jerzy-n oraz n1eznanyminam bliżej gatunków 
~~~zy podobn7ch do lian afrykańskinh - jak twierd~i nasz Bdzio, który 

i widział, wabią oko pięknym soc~stym owocem)lecz biada śmiałkowi, 
eli się poń rękę wyciągnąć. TYsiące sz-pilek godzą nieopatrznego 
okrywając jak rosą kropelkami krwi nieszcz-~sną ofiarę. 

zeie jesteśmy na miejscu, upatrzonym uprz-edn1o pod nasze obozowi­
aż podróż zajęła nam niespełna pół dnia, nie wypada nic innego 
miejsca zabrać się do rozbijania namiotów w pierwszym rzędzie, 

c~yk wita nas niez-byt przyjemnie. Za chwilę jesteśmy wsz.yscy w 
,_~łożywszy mundurki pod namiot, jaki zdołaliś~ postawić na 
n1eco terenie.co, drwiny ·ze mnie robicie po~ślał deszcz­

dalej szturmem n& nas. 

- 12 -

archiwum 



' -

Ekwi.punek nasz rozpoczął już prawie kurs pływania.- kiedy wyr6wnawszy 
t .eren, rozbiliśmy duży namiot i uciekli przed deszczem, kt6ry przez całą 
noc jeszcze lał na nas strumieniami wod7. 

Radosne promienie s~oneczne powital7 nas w chwili wyrywania się pod 
same ~ba niebo jazgotu sygnałówki. O zgrozo- pomyślałem- czy· ten 
człowiek do szkołY nie chodziłL 
Dzień zaczęty. Po gimnastyce porannej· oraz umyciu się w bliskim strumyku 
stanęliśmy got.owi do pierwszego apelu porannego. poprzedzonego modlitwą 
poranną przy skromnej kapliczce. Po· odczytaniu- rozkazu nie brakło zaj·ęeia 
dla niKogo dając możliwości sprawnościowe. 
Korzystając z okazji zdobyłem i sam sprawnoś6 pioniera( , uwieńczonego 
krwawymi odciskami na zbolałYch dłoniach. 

Nic dziwnego, skoro cały pierwszy dzień przeznaczony był na urządzenie 
obozu po zaprawie względnie solidnej w chwili przyjazdu na miejsce. 
Nadszedł nareszcie oczekiwany moment. spoczynku. Łudziłem się, że ogniska 
c~ba nie będzi~, . okazało się jedn~, ~e pierwsza właśnie gawęda pozostawiła 
w sercu moim naJm1lsze chyba wspomnien1a. 
Sen porwał mnie jak sęp w mordercze swe szpoey •. Sam się p6źnie j ' dziwiłem,. 
że nie słyszałem nawet trąbki,. kt6ra pono6 była. ~a trąbka umilała nam zre­
sztą wiele jeszcze dni do końca obozu. 

Płynęły minuty,. godziny i dnie beztroskie, aczkolwiek pełne r6żnego 
rodzaju zajęć . Zdawało mi się czasami~ że już cĄrba ws~stkie rozumy świata 
z·jadłem. 

Stanąłem do biegu pełen najwznioślejszych myśli. No tak, oczywiście,. 
wymagali zupełnie co innego, nic więc dziwnego że nie wyszło tak,. jak 
przewidywał:em. 

Sielanka zbliża się ku końcowi., Wieczorem po całodzie~ trudzie 
dawigania pełnego na trasie ekwipunku ur~dzamy ostatnie pożegnalne ognisko. 
Przybyło z Melbourne wiele gości. Księdza Kapelana, kt6ry r6wnież pr~jechał 
poproszono tym razem o rozpalenia ogniska •. 

Uderzył w niebo snop iskier a z naszych piersi piosnka tęsknoty i żalu, 
że skoriczyło się znów wszystko co tak drogie sercom naszym było .. 

11 Już do odwrotu g~os trąbki wzywa ••••• " 
Zegnamy miłych gości i jeszcze jedną,. ostatnią noc- pozostajem;y- sami. 

Rano zwinęliśmy szybko jakoś ob6z bez słów pr~wie. 
PrzeKraczając nas z strumyk w drodze powrotnej obejrzałem się jeszcze 

raz za siebie, cłicąc jak gdyby część tego świata .. kt.6ry tak mi był miły 
uwieczni6 bardziej jeszcze w pamięci. Wspomńienia przet,rwały a nawet i 
trąbkę z przyjemnością zn6w bym usłyszał.. ~ _ /J 

G . h(.tb~~ 

71' niespełna w trzy miesiące po. obozie letnim, kt6ry miał miejsce w Parku 
Narodowym Upp~r Fern Tree Gully-, zastęp wędrownik6w korzzy-stając ze c;wią·t 
'f.'ielkanocny-eh udał się na stare miejsce celem spędzenia tam w naszym ustroniu 
dw6ch dni. 
. Półt.ore j. godz-iny jazdy podmiejskim pociągiem elektryc-znym Z'leciało· nam 
Jak jedna ~hw1lka. Nie starczyło doprawdy czasu na prześpiewanie ws~stkich 
znanYch piosenek. Od stacji do miejsca obozowania dzielił nas odcinek drogi 
możliwy do przebycia w około dwudzie s tu minutach. Bagażu ciężkiego nie ' 
mieliśmy ze s obą, raźno więc dobrnęliś~ do celu. 

P? załatw~e~iu formalności ze st.arym ju~ naszym ~najomym - dozorcą parku­
ruszyl1śmy z m1eJsca na teren starego obozow1ska, gdz-1e nasza Kookaburra 
przywitała nas rozkosznym śmiechem. Ptak tak przyzwyczaił się do nas, że 
dosłownie brał robaki z ręKi. Przywie źli śmy ze sobą jeden tylko dwuoso~owy· 
namiot a ponieważ było nas siedmiu, należało przygotować przede ws~stkim 

~~e. Szałas stanął jak się patrzy; szkoda, że nie można podobnych 
w ści tawiać, zawsze by się przyjemni e mieszkało aniżeli w byle tam 

• 

~wsze już ognisko zawitał do nas Druh Drużynowy~ phm Kuźma, 
~~~ dł~o z nami, snując nić beztroskiej radości. 

niu miłego gościa udaliśmy się na spocĄynek. 
emu szczęście sprz~ja. M6wi przysłowie: ''Jak sobie pościelesz -
s z". Okazało się w nocy dopiero niestety,. że jakoś to ścielenie 

""""zło, bo najs ~zęśliwszy spA.ł na jednym tylko kiju a ja na 
~ófec< "-""'.u-~- z kilkunastoma na nich sękami. t l7 c.d .. na s r. 
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.Sc.ott l Jambo-ree. 
Nasze pr~gotowania do Jamboree 

nie trwały długo. Nie mogliśmy ooo~ 
zować na ~er.enie zlotu~ a pozatem 
nie mieliśmy"forsy" na pokrycrie 
kosztów wyjazdu reprezentacji dru­
żyny z Melbourne a do tego nasi 
sydnejscy harcerze nie byli także 
zdecydowani co do własnej repreze­
ntacji, pr~eto postanowiliśmy 
reprezentować harcerz,r polskich 
prywatnie. 

Skoro nie możemy liczyć na 
żadną po~oc, zdecydujemy się na 
zamieszkanie w mieście u znajomych 
i wypadać na teren zlotu. 

Spotykamy się w Albury: Tiruh 
Drużynowy, Zdzicho, Rysiek, Janek 
mój brat 1 ja. Mamy za sobą po 6 
godz. jazdy a od Sydnej d zieli nas 
jeszcze dalsze 12cie. 28 grudnia 
około południa jesteśmy w Sydney. 

Po rozlokowaniu się i od pale­
niu w mundury jesteśmy gotowi na 
spacerdo miasta. Najpierw rzecz 
jasna most - wyrus zamy nie~iernie 
odważnie że to niby w towarzystwie 
bylego Sydneyczyka Zdzicha - jednak 
most wśród tych różnych dojść do 
portu trochę ciężko znale ~ć • 
Decydujemy się zapytać jakiegoś 
"·tubylca". OWszem most ••• hm, jakaś 

~mila stąd. Na wszelki wypadek pyta-
my następnego o drogę do mostu -

o~6ż, ni mniej ni więcej ale tylko zejść na dół ta ulica • wskazuje i już 
jest; most .• Wprost nie do wiary jak on się przybliżył/?! l 

Kand7dat. do szczupłej liczby "cudów świata" ma długość 1650 stóp i wisi 
ponad poziomem morza na wysokości 440 stóp. Oparty jest o ląd tylko w dwóch 
miejscach. 

Na drugi dzień jedziemy na teren zlotu. Obejrzeliśmy trochę obozy~ 
ale lwią cztść czasu poświęc~ poczcie. Znaczki i stemple to w chwili 
obecnej najtiardziej aktualne. Po południu o 15.00 mamy być na Pott's Point 
z wizytą u Pana Ambasador~ Alfreda Poninskiego ówczesnego Przewodniczącrego 
Rady Nacze1nej Polskich Organizacji w Australii. Nasz Druh wr~czył Panu 
Przewodniczącemp album zdjęć z naszej wówczas dwu i półroczneJ pracy w 
Melbourne i w Victoria. Po powrocie do domu dowiadujemy się o skromnych 
życzeniach nas~ego Drużynowego: m~ stopnie, sprawności i że wycieczka 
jest organizacyjnat jeśli chodzi o nas. Mamy być oddtąd korespondencyjnym 

~--~ wędrowników~ . 
przeznaczamy na wycieczki w miejście a więc w pierwszym rzędzie 

e. Jest to przedmieście w Sydney, gdzie mieszkają sarni czarni 
Dziś już ich mieszkania niewiele się różnią od skromnych 

~.ch wn~tr~. Niewiela jest również pełnej krwi czarnntch. 
amy w1zytę Dyrektorowi rezerwatu porym oprowadzani przez 

ka zwiedzamy całe osiedle. stąd udaje~ się spowrotem do centrum 
rO'Ul ar Qu~.sk~d łodzia "Kościuszko" przejeżdzam,y ~atokę do ~aronga 

e miesc1 s1ę ogród zoologiczny. Jego atrakcją Jest potężne 
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akwarium z żywym rekinem. 
·~e .środę . pada trochę des~z, zwiedza!DY' katedrę Najś •. Marii Pann;r, 

mauzoleum pole~ych i muzeum. W mu2teum znajdujetn1' "polonioa" -
znaczki pocztowe w roku 1919 z orłem, Krzyż zasługi, monety stefana Bstor~go 
i Stanisława Augusta. ~reszcie wilki niewiadomo na jaką inten~ję ••polskie~ 

Muzeum posiada bardzo bogate kolekcje etnograficzne z Papua i Nowej 
•Gwinei • 

czwartek l stycznia jest dniem oficjalnego otwarcia Jamboree~musimy 
i my tam by6 ! Po pr~byciu na teren zlotu zgłosiliśmy się do Mr. J.E. 
Barret., a zajmującego się pr:uy-jęciami i współpracą międzynarodową na zlo_cie-•. ,. 
~en skolei przedstawił nas Generalnem~ sekretarzowi ~otu Mr~ H.J. stoddart 
owi - mile pr~jeci w sekreteria~e po praedstawieniu naszej· kroniki do 
podpisania• dostajemy skauta przewodnika po terenie. Później już sami 
zwiedzaliśuzy"' różne podobozy .. Zamienialiśm,y również nasae lilijki na oznaki 
różnych innych organizacji skautowych. Po południu wsz.ystko co żyło wzięło 
kierunek na t .rybun,y .. O 14.30 przed straż honorową zlożono z Qu-een Seouts 
zajechała limuzyna, z kt.óre j wysiadł GUbernator Nowej Południowe j ~&li i -
Sir John Northcott, w mundurze skautowym. 

Defilada sunie bez mała godzinę. Potym Gubernator w swym praemówieniu 
stwierdza że "Jamboree is opentt; setki kapeluszy poleciało w góre na znak 
radości. Przemawiał płk. J .s .'Tiilson.Korzystając z przerwy między defiladą a 
pokazami i oczywiście bliskoś6 trybuny znaleź!iśmTsię zupełnie nadprOgramo-
wo /dla organizatorów zlot~ w najbliższym otoczeniu· Gubernatora. · 
Po pozdrowieniu i przedStawieniu się mieliś~ zaszczyt odpowiedzie6 na 
kilka pytań Jego Ekselelencji a następn~e prosić o przejrzenie naszej 
kroniki i podpis. Nas~tpnie udaliśmy się do płk •. Yilsona; udało się ·nam 
i tym razem. Kilka zda.n o harcerstwie i o nas. Pn. lfilson przerzucił karty 
naszej kroniki i złożył swójpodpis obok Gubernatorskiego •. 

Zadowoleni z wypełnionego •• Zadania'' podziwial:iśm;r popisr lfalajc~ków ~ 
nowo - · gwinejczyk6w, Maorysów i Chińczyków z Hong Kong. · 
Ca~ dzisiejszy dzień spędziliś~ na zlocie. Jutro t.J. w piątek jedżiemy 
zpowrotem do Melbourne na swój własny obóz. __ _. ,, )\ 

. c·zt.ery· dni świąt. wielkanocnych· post.anowi-
l1Śmy wykorzysta6 na obóz z zadaniem społecznym 
Wybraliś~ SALE,miasteczko odległe o 133 mile od 
Melbourne,bo tam w obozie mieszka wiele Polaków 
k~~rych dzieci jeszcze nie zetknęły się z barce~za-
nu.. 

Pr zygot.?wani~ nie trwają. długo i rano w w. 

,. ~. ~ ""'- u . 

Pi~tek ~uszam.y-.11 poc1ągu czujemy się doskonale i we­
so~o śp1ewamy.Zdziwiło nas t7Iko,że nasi przygodni 
ió:~rzysze podr6ży po kilku piosenkach przenieśli się do sąsiednich przedzia-

.Pociąs mknął wc~ąż w dal, mijajlic pojedynczy- domeJt :farmera, drzewa 
rzadko rosn~ce wzdłuz toru. crzasem gdzie niegdzie w kęp1e drzew chronią 
s~ę ludzkie zabudowania, ale przeciętnie jak okiem sięgnąć połacie pokryte 
zzołkłą od spiekoty trową. · 
Humor :f pios~nk~ nie zhil(a~ nam z ust w. cale j ~ogi . i dopiero po cztero 
godzinnej jezdz1e osi~~ll.sJQY cel podrózy. Kilku naszych kolegów . którzy 
tu nigdy jeszcze nie ~Yl1 1 zaczęło ciekawie rozglądać sie dookoła•i pyta6-
czy to tu ? Bo r~eczywiśc1e trudno było uwier~ć, że to jest stacja 
kolejowa. Jednostronny peron, mały drewniany barak i tablica z napisem 
"Fulham" i to wszystko. 

Al i nasze zwracają się w innym kieru~u, gdyż z- dala dąży ku 
nam kaAs Był to nasz gospoaarz Przew. kś. L. Jaros2tka z· kilkoma 
s i ~~ar~an ·• Po ser~ecznym przywitaniu idziem;r wzdłuż toru do hostelu. 
P kwa~aa~1ę jes eśmy juz przy bramie wejściowej i niespostrzeżenie 
w r~~·w g~ stelu. 

akcf.oS<łle · !O ' awiane wysoko na kołkach wecUe australijskiej mody 
10 ane stowymi PlYtami i kryte blachą. 7ewnątrz podzielone 
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Tu kś ... Jarosz wskaza~ nam barak, w który będziemy mieszkać •. 
Serca poez!!Y raźnie~ bić, cóż za rozkosz. 
Nie potrze~a rozbijac namiotów, bo są baraki ! Nie trzeba gotować jeść, ~o 
tu jest i kuchnia i jedzenie otrz.yma~ gotowe ! 
Nie trzeba rano biegać do strumyka c~ jeziora - bo tu są ~aźnie a z kranów 
płYnie gorąca wodal 
Przeznaczono nam dwa pokoje do naszej dyspo~cji, to też ulokowaliśmy się 
bardzo wygodnie. W chwilę potym zawarliśmy znajomość z p .. Nowara mieszkają­
cym w tymże baraku lecz z dr~iej strony. 
Znaleźliśmy wśród tutejszych ludzi bardzo mi~ą atmos~erę i czuliśmy się jak 
u siebie w domu. Nagle drzwi si~ otwierają i jedna z Pań mających dyżur w 
kuchni oznajmi!:a nam,. ·że obiad dla nas przygotowan,y czeka. 

Nł s t~ ni zowlJd, rozleg~ się g~os gwizdka - zbiórka przed barakiem i z 
piosenką "gdy- po ćw1.czeniach" idzieDJ3' do kuchhl. .. 
Wśród ciągłego ruchu, ei~ych nowości i pr~gód ~ończ.yliśmy modlitwą 
pierwszy dzień nas~ego o~ozowania. 

Nazajutrz obudził nas głos trąbki. Poranek by~ pogodny,. lecz dość 
chł.odny- i tylko sł01ice swym ciepł;ym promieniem prz:ez odsłonięte okno 
'' osz:czędnościowo"· ogrzewało izbę, w której miesz:k:BJD3' .. 
Mówi~ oszc~dnościowo, g4yż promień padając w nasz~ okna miał na swej drodze 
wielKi wysoko stojący zbiornik na wodę, k~órT pozwalał słońcu ledwie zajrzeć 
w okna zwrócone ku niemu. 
Gimnas~ka poranna rozgrzała nas nieco~ a gorąca kawa na śniadanie spłoszyła 
resztę porannego chłodu. Phm. Stanisław Kowalski~ Komendant obozu oznajmił 
nam, że do obiadu mamy wolny czas na gry, więc gramy- w s·iatkówkę .. 
Po południu społeczne środowiska. 

Idę sam i szukam kogoś, kto by mó~ mi udzielić i~ormacji o stanie i 
stosunkach w tutejszym obo~e. Nie chodząc długo spotykam nie~ajomego Fana 
mieszkaj~ego · tu od dwóch la~1 któr.y widząc moje ~interesowanie się obozem 
chętnie odpowiadał na moje p~ania. 
Koncz~c rozmowę żegnał się jak starszy znajotą i zamierzamy się rozejść"lecz 
oto ZJawia się Kostek. Nie wiedz~c o czym rozmawialiśmy,zadał nieznajomemu 
Panu dokładnie to samo pytanie jak ja przedtym. 
Ten zaś eh~e powtórzył odpowiedzi, a ja cierpliwie po raz wtóry wysłucha­
łem. Po up ie kilku minut dołączył do nas Genio i z pewnością zadałby to 
samo pytanie poraz trzeci, gdybym go nie kopnął w kostkę i nie mrugnął do 
niego znacząco zanim zaczął rozmowę. Genio po takich ''namacalnych" znakach 
zorientował się w lot o co · chodzi i w milc~niu wysłuchał końca rozmowy. 
Fot~ zapewneszukał szczęścia gdzie indziej. 

Wieczorem tegoż samego dnia urządziliśmy kominek harcerski w jednym 
z nas~ch pokoików. azas upłynął szybko i pr~jemnie. 
Każdy miał coś do powiedzenia i każdy był niezmiernie zadowolony z minionego 
dnia. Gawędę o swych parafianach zamkn~ kś. L. Jaroszka dzień dzisiejszy. 
Phm. St. Kawalski odprowadza gości m6w1.ąc1 że za kwadrans wróci. 
Mija kwadrans •••• niema ••• mija 20 minut- znów to samo. Pół godziny 
również nikt drzwi nie otwiera. 
Naraz przeraźli~ głos gwistka - to Oboźny zarządza alarm. 
Po chwili stoimy na linii zbiórek w pełnym umundurow•niu c~kaj~c rozkazu. 
"Komendant. nie wróci~" ·- rozpocząć poszukiwanj e w obrębie l~ mili od hoste­
lu"• i w tył w miejscu rozejść sięl 
Natychmiast -rozbiegam;r się w poszukiwaniu na wszystkie stroey. Wkrótce 
jesteśmy na tropie. Po upłYwie mniej więc.ej pół godziny pierwsi dotarli do 
celu. BłYskami latarek dając znaki pozostałym. Drh. phm. st. Kowalski 
został znaleziony na wielkiejłące pod samotnym drzewem. Sygnałem światła 
latarek kieszonkowych z~o~ano wsz,rstkich na ten punkt. I tu mnie spotkał 
wielki zaszczyt, gdyż tylko ja jeden w zastępie nie złożyłem jeszcze 
Przyrzeczenia harcerskiego i dopiero teraz zostałem dopuszczony. Zrozumie-

wówczas wszyscy, że "zaginię-cie" instruktora było dobrze obmy ślane 
e • Przyrzeczenie złożyłem na ręce phm. st. Kowalskiego. Po od śpie-

'1 ·u • • iż będziem trwać • • • " powróciliś:uor do uśpionego hostelu. 
~~o już ko po półno~. 

a ni zbiegły nam tak szybko jak gdyby to był sen - i oto mamy już 
~af~ano • Idziemy na Mszę św. do kap1icy obozowej. Po'tym układanO' · program 

nka, k ór.y urządz~ o godz. 15. 00 w tutejszej świP.tlicy. 
ks naszym kłopotem jest brak partnerek do t 'bó 1 d 

~ "z~ !nik i ;~ojaka. Szczęście,że zbójnicki jest tańcz~ ~Yl~oo;~~zdo kra-
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Nasi gospodarze w niedługim cz.asie znaleźli odpowiedni "'materiał" 
na krakowiaka i kujawiaka. 'N ci~u dalszych dwóch godzr.i.n nasze partnerki 
znały wszystkie kroki i figury. Jesteśmy gotowi. 

Ab~ przypomnieć mieszkańcom hostelu na kominek wyciągamy i nasz.ych 
kwat.er karawanę wielbłądów do sali świetlicowej. Konstrukcja karawany je s 't 
bardzo łatwa: dwóch harcerzy mniej wi~cej jednakowego wzrostu ~ drążkami 
na ramionach nakrywamy kocem tak,że w1dać im tylko nogi~ na drążkach /na 
·..rJielbłąda/ siada Gwinięty w białe opor1cze w turbanie z- ręcznika 11 Arab". 
Głowa zaś wielbłąda to but krakowski osadz-ony na tr~onku od miotły. 
r atrz:cie ! co za wspaniałe wielbłądy ! a jakie "·podobne"· do prawdziwych -
wołały zews ząd głosy widzów. 
My zaś uroczyście z pieśnią "Allah jest. Bóg"· przemaszerowaliś~ pr2tezr 
cały obóz , wprowadzając wszystkich jego mieszkańców idących za nami do 
świetlicy. 

? rogram nasz składał się z pieśni tańców ludowych~ skeczów, wier­
szy it.p. Orkiestrę mamy własną- bandioia, gitara, klarnet i organki. 
Podz-iwi~ wszyscy nasze partnerki, które przed dwoma godzinami uczyliśmy 
tańców - idzie im tak lekko i zgrabnie jakby miały prz.ynajmniej rok wystę­
pów poza sobą. ''fl świet.licy ciężko było znaleźć nieco miejsca tak była 
szczelnie wypełniona widzami. 

• 

? ublika ro~bawiona naszym programem, spoważniała nagleina wielu twarzach 
widać było niepokój ! Gdyż pod siarczystymi zbójnikami ledwo, ledwo podło­
ga wytrzymała. 

''Już do odwrotu ••• " km1czy kominek. Wprawdzie nieco zmęczeni, ale 
bardzo zadowoleni wracamy do swych kwater. · 
Jutro już ostat.ni dzień - rano, pobudka o 7e j, potym bieg na stopnie i 
gotuje~ się do powrotu. 
'r-f godzinę później, żegnamy się z naszymi nowymi przyjaciółmi. 

Jeszcze zwiedzamy samo miast.o Sale odle.2'łe od hostelu o 5 mil. 
I wiec~orny pociąg unosi nas w stronę Me1bo~e. 

Jan Skiba wyw. 

l 
• 

~o ~~my u s1ę w z1~eJ w?az1e ~apom~a~ kazdy o cudownym materacu. . 
, czyl~ szc~e tu 1 ówdz1~, zw1edzaJąc, historyczne już dla nas miejsca. 

&os ~ w ~ś~ sob1e prz.y ustaw1cznym akompaniameńcie Kookaburra. 
"- ot.o m~szedł czas powrotu. Krótka wycieczka i niezbyt może nawet 

c:eka , dl~ P,as jednak wędrowników zawsze mi~ będzie wspomnieniem ten 
~ TWS: :-e-ampe~e;t~ wrpad . w .teren. Korzyść jedna może nauczyliśmysie jak 

m+ e naJ e y o o:!~ posłani a ' .0 ~ -17 ... o '>4h 
- ./ -"' .......... t.... 

archiwum 
• 



• 

Rzucona pod zręby względnie już w.akor~enionej w t,ym okresie pracy 
harcerskiej na terenie Melbourne myśl wprowadzenia do programów zaję6 nauki 
polskich t~1ców ludowych podchwycona została pr~ez zastępy wędrownicze 
obojga płci z nielada entuzjazmem~ 
Pierwsza próba w,rznaczona została na najbliższą z rzędu sobotę a po kilku 
następnych mieliś~ już poza sobą związane z możliwosciami prowadzenia dal­
szej pracy kłopoty jak : brak instruktora, muzyki oraz strojów. 
Podkreśli6 tu należy fakt bezinteresownego zaangażowania się do zespołu 
dwóch Panów - nie harcerzy wraz ze swymi akordeonami, któr~ bywają ~ nami 
na każde zawołanie. 
Pięknym niewątpliwie gestem był również kilkakrotnY współudział miejscowej 
orki e s t .ry ~olskie j przcy ważniej s ~ych zwłas Z"cz:a uroczystościach. 

Wykonezenie strojów zawdzięcza~ zarówno Mamusiom jak i Siostr~c~kom 
harcer~, szczególnie jednej Wędrowniczce, która pięknie wykonała większoś6 
haf~ów na guniach góralskich oraz jednemu 'Vędrownikowi,że żmudnie pr~goto­
wał do użytku zespołu wszystkie pasy. 
Intenzywne w dalszym ciągu 6wic~nia stwor~łY możliwoś6 wys~pienia zespo­
Ili na zewnątrz-, co początkowo nie było raczej jego celem. Rada Samodzielnego 
wówczas Hufca.Harcers~~eg~ ~iorąc pod uwagę prz:de wsz.ystkim koni!c~oś6 
reprezent.owan1a Polon11 ws r od obcych zgodz1ła s1.ę na wy-łom w młozen1ach 
pracy, co z punk'tu wid~nia okresu trz:ech lat przyczyniło się raczej do wy-
kazania konieczności ist.ni enia zespołu. . 
Stwierdzi6 dmś z całą stanowcZ'OśCi§ należy, że wysiłek ZLespołu 2'l8równo 
fimaneowy jak i fiz.yc~ nie poszedł na marne. Grupa osób, złączonych 
wspólno~ą idei wykazała w wielu wypadkach prężność organiza~jną, prv.ynos z1c 
chlubę Narodowi Polskiemu. · 

Odpowiedź na pytanie cz.y ws~~dzie by1iś~ konieczni nie jest wcale 
~a~wą. Faktem je s t, że wi~::Ość ~ wyst~pów zwią~a była ~ dochodowymi 
imprezami na cele charyta e jak:szko~, szpitale, Czerwony Kr~ż itp. 
Zdarzały się wypadki, że wybór stawał się niezmiern1e trudnym, je śli w tym 
s•'~m dniu 1 bardzo zbliżonym do siebie c~sie dwie równor~ędne co do ce­
lowości imprezy miały mie6 miejsce. 
B,y1iśmy czasami na początku jednej, na końcu zaś dr~ej, podnosząc jak 
gdyby w ~en sposób stan moralnego posiadania. 

• 

N 
• 

-:9odlłówet11łi dąj,ie o_,gł1iQ··! 
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wyst.~pach o charakterze międzynarodowym mieliśmy możność porównania 
nasu,rch umieJętności z innymi. Z radością chyba przy~ać trzeba, że niebe­
zpi ecznych konkurentów nie mieliśmy wielu, znajdując rac~j słowa uznania 
c zy v.ryróżnienia nawet wśród gospodarzy w wielu wypadkach. 
A wśród swoich ? O tak, krytyka ciągnie ZA- nami jak widmo. To nie tak, 
t.amto inaczej. To mogło być lepiej, tamto znów nie udało si~, bo harcerze 
przygotowali. Rozpacz- nie ogarniała nas raczej. Słowa spraw1.edliwe 
przyjmowaliśmy z wdzięcz-nością jako bodzdec do dalszego doskonalenia się, 
na inn11 zaś porywał nas11 śmiech pusty a :,eotem litość i trwogą.". Oby obrazek 
podany powyżej udzielił się racZiej całosoi naszego spo~ecz:eństwa a za nim 
przystąpi~ do rzeczy, wspomnę z radością, że wielu, do których zwróciliśmy 
s ię be~posrednio z proźbą o pom0r. czy to w dzdedzinie samych tańców czy 
strojów, n"ie tylko zrobili wszystko, co byli w stanie ale zapewniali o 
szczerej ku nam sympatii praz służenia radą w każdej potrzebie. 

Grudzien roku 1953. Otrzymujemy zaprosz;enie od Folskiego Kapelana 
Diecezji Sale a wielce nam oddanego Przyjaciela do ~ołożonej o prz;es~o 80 
mil od Melbourne miejscowości Newborough,aby przyhyc z- przygotowanym komi­
nkiem pokazuwym dla Polaków tam osiadłych, zdala od z;organiz-owanego życi.a· 
polskiego. Jedzdemy z radością, bo wyciec~a ~apowiada się nie tylko jako 
przyjemność sama w sobie,lecz równocześnie jako zapowiedź chlubnego spełnie­
nia obowiązku. Jakoś się tak złożyło, że r6wno~ześnie ~ nas~ zjawieniem 
s ię na miejscu, troch~ nieco pótniej zawitał również w gościnne progi SWię~ 
~ikołaj wraz z aniołk1.em i nieodst~pnym diabłem. Radości było wiele, bo nie 
zapomniał o żadnym dziecku. Bali s1.ę wprawd~e trochę diabła a najgorzej to 
chyba nasz dzielny zuch Henio, który przez cały wieczór stał schowany za 
Jankiem, trzymając się dzielnie jego spodni; s~koda tylko~ że były harcerskie 
bo i trochę wąskie i przykrótkie. Na drugi dZ'ień, kiedy wspomnienie po do- 1 

brym ~więtym tkwiło niewątpliwie we wszystkich płowy-ch główkach, w lasku 
eukaliptusov1ym celem cz~sciow.ej chociaż ochrony pr2iBd rażącymi promieniami 
sjP , ~ i rozsiad~a_s1.ę barwna w korale i przecudnie mien~ących się w 
~;~nc kol ów wst,ązkl. gromadka, otoczona kr~giem stale z·ac1.eśniającynr się 
ciqw ąc i z ws zech st.ron mieszka.>lcami pobll.skich sadyb ludZ'kich. Ji P dków czki dajcie ognia'' rozbrzmiewa pieśń radosna •. Płynie melodia 
~e od o tych pagó~ków leś~ch, do tych łąk zielonych ••• " Wiruj 

P~ze e r.Pta>. , pod~aJąc ze spl.eczone j polany kłęby kurzu Znów . ą 
ny- notą 1. z alem. • Wl.ers z-, 
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1f/e jrzyj w zroszone serdecznymi łzam1 rozrzewnienia źrenice a zobaczysz 
na ekranie skrwawionego tułaczką niedoli serca · str~chą krytą chatęt otoczoną 
żywym wieńcem malw czy słoneczników! tam znów rozsiadłą na polnej m1edzy gru­
szę a dalej kapliczkę przydrożną i awoje wiejskich dziatek, składających u 
stóp Najświętszej Mateńki pęki swieżych , wonnych kwiat6w. "Błogosław M'atko 
nasZLej polskiej ziem". wyrwało się niewątpliwie westchnienie z niejednej 
w6wczas ~ające j wygnai.~.cze j piersi. Poczuliśmy się t.ak bardzo razem, że żal 
ogar~ nas ~ym więks~ w chwili konieczności rozstania. 
Wróciliśmy przeświadczeni, że istnienie nasze jako całość jest naszym świętym 
obowiązkiem, bo i nas sa~ch do Folski zbliża i przez nas tych, kt6rzy 
jeszcze bardziej jej potrzebują. 

·Brć mo?.P. że więcej obrazów podobnej treści przesunęłp sie w okresie 
t .rzech lat istnienia zespołu. Mnie powyższy najmilsze wycisnął piętno na 
sereu a je~li kto jeszcze kiedyś nas wspomni, z przekonaniem podkreślam, 
że każdy czyn wzniosły ku chwale Ojczy~ prowadzący jest zasługą zespołu 
jako całość. · 
W~óżniał _ się w prawdzie ten zdolnościami, ów karnością a ta pięknością 
moze nawet, dla mnie jednak, który szereg chwj_l pięknych w zespole przeży­
łem wszyscy byli Najdrożsi i nawet tych, kt6rzy odeszli w międzyczasie 
wspominam nie z obojętnością przeświadczony , że więcej nas łąc~ło aniżeli 
dzi..eliło. 

Celem konkretnego zobrazowania naszego wkładu w zbiorowy jak gdyby 
dobry uczynek wygnai~czej Polski podaję poniżej ze s tawienie dotychczasowych 
czynności Harcerskiego Zespołu Tanecznego, z jakiego to tytułu korzystali­
śmy w wielu wypadkach nawet wśród Australijczyków, że istniejemy. 

1. ~yst~py zespołu w polskich imprezach 

a/ Akademie. 5 
b, nom Dziecka. 2 
o/ Zabawy dochodowe poszcz. org.. 5 
d/ Kominki pokazowe 2 
e/ Inne imprezy 2 

1.1. Uroczyst.ości australijskie 

a/ Wizyta Królowej 
b/ Urocz.ystości koronacyjne 
c/ Dzi..erJ. Aust.ralii 
d/ Opieka nad Dzieckiem 
e / Szpitale 
~/ Czerwo~ Krz.yż 
g/. Towar~stwa religijne 
h/ Inne imprezy 

l 
3 
4 
3 
l 
3 
3 

15 

Przee~~tny stan zespołu w każdym z powyższ,ych wynosił szesna~cie 
osób. Przetanczyliśmy o~ól.nie 128 tańców, w ~: 

.1 Polone~, 39 Krakowiakow, 29 Kujawiaków, 26 TroJ'ak6w oraz 33Zb6jnickicl1. 
O każdym z występu a nawe.t, poszcz.ególn,ym tańcom możnaby coś powiedzie6. 
Tu wypadło dobrze, tam jeszc~~ lepiej. 
Tu tr~es~ezałą scena pod szesnastu parami but6w, tam nieste~ załamała się 
pod Jankiem w trakcie Zbójnickiego ku wielk~ej rozpac~ gospodarz", że 
nie przewidzieli tak energicznych tańców - osobiście dodałbym: 
nieprzeciętnej wagi tańczących. · 

sa:owa ·nasze Krakowiaka m.i. m6wią "W wędrówce po świecie tańowyliśmy 
wszędzie ••••• " T'ak, raz na wozie, raz pod wozem na zakolicanie jednak 
raz jeszcze ośmielę się stwierdzic, żę służba Bogu. Polsoe i bliznim była . 
zawsze naszym hasłem i niech danym mi będ~ie wyrażenie pu~Xicw.nie 
~~~~eczniejszego uznania Zespołowi jako całoś6i a każdemu jego C3łonkowi 
~ 
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Chwile spędzone na obozacli harcerskich 
pozostały na zawsze w sercu moim dziwne 
jakieś szczęście i zadowolenie.. ·~ gronie 
najbliższych przyjaciół nie lękał się 
człowiek żadnej zasadzki w momentach nawet 
wręcz kłopotliwych. 

Jesteśmy wszyscy.. lJ piętnaście minut 
po ustalonym terminie zbiórki na dworc~ 
kolejowym !uż na~ pociąg unosi w kierunku 
'Nangaratta. Pogoda wspaniała udziela się 
wszystkim. Młodzieńczy nastróJ porywa 
pr~godnych towar3Yszów podróży .. 
Radosna pioserka rozbrzmiewa do taktu 
miarowo uder~jących o spojenia szyn kole­
jowych kół wagonu. ''Idzie dysc, idzie 
sikawica"... Nie wywołu:j wilka z lasu 
- powiadam - widząc gromadzące si~ grupki 
chmur. Beztroski śmiech przezwyc1ężył i 
moje ciemne przewidywania, lecz nie na 
długo, bo oto "0 Zgrozo!" - zac~na kro­
pi6 .. czasu jeszcze wiele pozosta?o - pomy­
ślałem -,. może się wypogodzi •. 
Spiewamy dalej, dojeżdzając do Wangaratta. 
gdzie przeładowdjemy się do kolejowego 
autobusu ~urys~yoznego, ruszając w dalszą 

~ 1· l 9 S 'l drogę. C1emno. 
Pniemy się przy blaska<?h reflektorów serpent~ami ?Oraz wyżeJ.i wyżej 

Deszcz coraz usilniej bębn1 ~ dach.autobusu i szyby ok1en •. Po bl1sko 
dwu godzinach jazdy zatr~uJemy s1ę przed tabliczką z nap1sem 
"Camuing Grounds". "lysiadać -rzecze szofer .. 
Ze światłami latarek elektrycznych docieramy do rozbitych namiotów naszych 
poprzedników, którzy obudzeni niebywałym szmerem kieruj~ nas do s~ojącej 
opodal szopy, gdzie będziemy mogli straszną noc przespac. 
Pakujemy si ę do wnętrza z zadowoleniem a po kilkunastu minutach śpimy jak 
zabici na rozpiętych płachtach namiot.owych. 

Budzi nas słoneczny poranek. Po rozwieszeniu do suszenia zamokłyc·h 
w dniu poprzednim części ekwipunku,. zabieramy" s i~ z miejsca do urządzenia 
obozowiska zdala od stojących tu i ówdzie samotn1e namiotów • 
Do wieczora większość prac zasadniczych była wykończona a spoczynek 
doprawdy w pojęciu moim zasłużony. Alarm!!! Niespokojne dusze ta nasza­
komenda, zawsze coś wykombinują. 
tCrót.kie ins t .rukc je i ruszamy, pnąc się wąską, wykutą nie jednokrotnie 
w t .warde j s kale ścieżyną w nie znane. Ciemno t aż strach za serce chwyta •. 
Z pra·Ne j strony ciemne L olbrzymie skały. z lewej nato'!lliast wionie czarną,. 
bezdenną przepaścią. ~rzez pomyłkę omal nie oparłem się o przepaść 
zamiast. skały. Docieramy do szczytu na nieszczęście wszyscy·, czyl:i 
komenda również ·H komplecie .. 

Zimny wia~r nie pozwala nam dłużej się tu zatrz,rmać zbiega~ więc na 
dół nad jezioro tym razem,aby tam powitać Nowy Rok 1954. 
ąaw~da Księdza _ Kapelana każe zastanowi6 się nad tym, co minęło. Wzajemne 
zyezenia, pieśn ku Bożej chwale i szczęśliwy powrót na przerwany spoc-zynek. 

. Nowy Rok. Ksiądz.Kapelan od~r~wia uroczystą Mszę SWiętą a po śniada­
~1U rtuszamy na zdobyc1e najbardz1eJ niedostępnego szc~tu w masywie 
,oun · Buf'fallo "The. Catl}edral" /5221 stóp/. 
f?szedłszy do P,?,dn?za gory, P<? krótkim odpóczynku uwiązani w szeregu 

. . my •. ·· sp1naczka staJe coraz ucią,żliwa .. 
1~1 wypadkach pomagamy sobie przez wzajemne wciąganie po stro ch 

~9s 1ac~ Od cz~su.do czasu wyłania się konieczność skoków przezmy 
~~elt g 9oko~c~ k~lkuset stóp. Z trud~ością nielada posuwamy si 
~p~. ~.t.smy JUz . n1edaleko sz~zytu, gdyz wtem napotykamy na prze-ę 
s ko . emoz ,ą praw1e qo przebyc1a. Z przodu szczelina blisko szerokości 
me~r.ow1 ~rz 1wle~ły z~s brzeg to stroma ś~iana z wystającym na wysokości 
~ s hodk1em n1e szersz~ponad 2ą centymetrów. 

- 21 -

archiwum 



• 

Większość cnyba zwątpiło w możliwość przejścia,niemniej jednak nie załamu­
jeii13' się w szukaniu innych dróg. Nie pozostało niestety nic innego Jak 
~lko wciągać się na ów gzyms, stamtąd zaś podsadzać na najbliższe wgłębie­
nie. Przejście nie pozostawiające po sobie wspomnień miłych stawia nas 
przed problemem czy nie rozsądniej będzi~ ~r6~i~ do ob~zu~ Pomęczeni odpo­
cz~~ na mniej pochyłYm zboczu, przyrosnięo~ Jak gdyby do ska~1 gdy wtem 
z góry rozlega się skrzeczący zjadliwie głos naszego przewodnika : 
"Druhu, tu jak na plaży". 

, zaciszne w~ębienie dało nam możność lepszego wypoczynku przed 
ostatnim e~apem, skokiem wprost po stromym zboczu na szc~t. Zostajemy 
tam · dłuższą chwilę~ Ksiądz Kapelan, który jest i tu z nami, intonuje potę­
żne "Ciebie Bo~e chwalim,y" .. Poczuliśmy się faktycznie bliżej Stwórcy, 
St"awiając ku czci Najwyższego krzyż na szcz;,·cie, zrobiony z masztu flagi, 
jakaś t .u kiedyś powiewała. Jesteśmy pierwszymi zdobywcami szczytu w tym 
roku i niewątpliwie pierwszymi harcerzami a nie jest wykluczone, że i 
Polakami. 
Nasyceni roztaczającym się z góry widokiem wracamy , co idzie już o tyle 
łatwiej, że znamy wszystkie przejścia. W niecałe dwie godziny jesteśmy u 
podnóża góry)skąd pomęczeni,lecz dumni z osiągnięcia wracamy do obozu. 

W dniach następnych zdobywamy najwyższy szczyt "The Horn"1 dojście 
do którego wydaje się wprost zabawką w porównaniu z naszym pier•vszym; 
dal&j "Leviathan11

, samotnie leżącą sH:ałę o około 30.000 ton wagi już tylko 
zwiedzamy, bo nie ma wprost potrzeby wspinaczki, co dotyczy również nastę­
pnej skały o wygl~dzie torpedy 11 Torpedo Rock". 

- Jeszcze kilka innych mniej lub więcej ciekawych wypadów w teren, 
aby ostatnim biegiem harcerskim zakończyć serię dni pięknych, niezapomnia­
nych. 

Ostat.ni dz.ień.. Zdawało mi s i~ czasami, że chciałbym już wrócić do 
domu, w chwili zbliżania się jednaK tego momentu żal jakiś za serce ściska 

i chciałoby się dłużej a może i na zawsze pozostać zdala od ~ieLku 
wielkomiejskiego. Przygotowujemy ognisko pokazowe dla zaproszonych gości 
ze schroniska, kt6rzy wielce interesowali się nami podczas obozu~ da~ząc 
nas raczej S7Mpatią· 

• • 

• 

• 

• 

• • 
• 

Siłą rze­
ozy musieliśmy 
się nastawić na 
skecze w języku 
angielskim. Nie 
w1erzyłem 1 że tak wszys"tko 
sprawnie pój­
dzie • 

Nasza 
radość udzie­
liła si~ tak­
że gośc~om, 
kt6rzy nie 
zdradzali chę­
ci żegnania 
się z nami. 

Nazajutrz 
od samego ra­
na zabieramy 
się do likwi­
dacji obozu, 
stając w wyzna­
czonym czasie 
"gotowi do od-
marsz u." 

o~uszczenie sztandarów i w chwilę później rusza~w kierunku 
~~~e czeka n~ na~ , autobus. Ładujemy się z pieśnią i żegnani 
zo~ch na dz~e~z1ucu turystów wracamy w wir monotonnego życi 
odz~e~ch, uwo~ąc.nowy rozdział do wieńca miłyeh wspomnień a 
wędrówk~ przez zyc~e. , . 

1
• 

2 
C Z U 'N A J ! B .b~e~~cKi,ń. U . 
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Referent Zuch6w 
Kiedy przed pięoiu laty 

zorganizowany został na te­
renie Melbourne pierwszy za 
stęp harcerzy,młodsi ich ko 
ledzy podpatrujący p~lnie 
wszystkie poczynania zaczę­
li się również bawi6,prze­
szkadzając niejednokrotnie 
prowadzonym na terenie hos­
telu zbiórkom harcerzy. 

Problem powyższy nie no 
wy zresatą w historii Z.K.P 
podchwycony został na gorą­
co i praca pierwszej szóstk 
ki zuchów ruszyła równocześ 
~ie niemal z pierwszym zas-

oh . . tępem harcerzy. Fakt przek- · 
1etn1ca zuchowa w grom.w Essendon - ształcenia się powyższej 

szóstki w jedną z najlepiej dziś pracujących gromad zuchowych przemawia sam 
za siebie. Podkreślić tu należy swoisty upór ludzi dobrej woli,który musiał 
pokonać liczne trudności w związku ze stałym opróżnianiem się obozu 1brakiem 
lokalu itp. Nie odbiegnę od prawdy,twierdząc,że · gromada zuchów w Mar1byrnong 
pod wodzą dzielnego Janka jest. najstarszą gromadą polską w Australii • 

.Uzięk1 niezmordowanemu .Phm. 'l' • . "ł . Kuzn1e oraz blis kim Jeg o ws półpracowni­
kom, dzielnym harcer~kom Kaziowi i Piotrusiowi, powstaje wkrótce ~ r~ędu 
gromada w '!.'e s t Sunshine. 'Narun.kj i tu niezbyt ku rozwojowi sprzyjały bo 
dopiero o~atnio, po zorganizowaniu szkółki sobotniej wyłania się możiiwoś6 
zaczepienia o 1jakiś dach nad głowami w słotne· dnie niemnie i jednak gromada 
przetrwała wraz ze s wymi wod~mi z podziałem w chwili obecnej funkcji na 
••:odza i Przybocznego w os obach Kazia i Piotrusia. 

A oto ~rzeci rozdział. Przyjeżdżają do Melbourne aż ~ Ameryki / Stanów 
Zjednoczonych/ Siostry Zmartwychwstanki celem prowadzenia Domu Dziecka. 
Ledwie zdążyły się jako tako zadomowić a t.u już inwazja wszędobyl·skich na 
Essendon. Przy ~ałkowitym popar~iu Si6str Zmar~chwstanek powstaje pr~ 
Domu Dziecka trzecia z rzędu gromada zuchów, przekształcona z czasem w koe­
dukacyjną, aby po wzroście utworz.yć dwie samodzielne: chłopców i dziewc~nek. 

Pierws za gromada, mając z miejsca wszelkie dane pracy i rozwoju się 
dzis iaj nie gorzej chyba od in~vch z dzielnym Edwardkiem na czele. 

Po zorganizowaniu szkółki sobotniej w Richmond powstaje i tam gromad·a 
na warunkach o tyle korzystnych, że młodz~eż zostaje na zbiórki bezpośrednio 
po lekcjach przy pełnym znów poparciu miejscowego Duszpastarza Fols kiego -
Ojca J • Janus a. pozwalającemu na korzystanie z pomieszcz:eń Domu Sodalicy-jtxe-go. 
Powodzenia Tadziu. Jestem pr~konanT, że przetrwacie również jako gromada 
wzorowa. 

I wres zcie Akt V. Największym po Melbourne skupiskiem Polaków na tere­
nie Victoria jest oddalone o 45 mil od stolicy Geelong. Po objęciu opieki 
duszpasterskiej nad t.amt.ejszą Folonią przez wielce oddanego nam Przyjaciela 
Księdza L, Jaroszkę zaistniała możliwośó przerzucenia się i tam z pracą 
organizacyjną. Mimo trudności w oddaleniu jak również braku w tej· chwili 
k' · 6w pracy na miejs~u dzięki znów wytrwałości i swoistemu uporowi 

o a Hufcowego sprawa posuwa się ku pomyślnemu rozwiązani~. 
Zuc ów w Geelong w stadium wprawdzie organizacji dopiero, niemniej· 
stni je jako piąta w nas~ pięcioleciu. 
~· sz /do niedawna Drużyna/ obejmuje w tej chwili 5 Gromad o 

~O:MU sea . 70 zuchów. Największym moim w t.ej dziedzinie pragnieniem jest, 
a dy w znalazł pełne zadowolenie w pracy a zuch każdy poznawszy pełnię 

· z Kocbanej przez grę, piosnkę czy opowiadanie wodza stał się 
lnym Zuchem a kiedys po latach rozumnym Folski obywatelem~ pozo-

d>użbie Bogu, Polsce i Bliźnim.. czuJ' ,,, 
• • • 
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Za.stęp S.eeton~. 
Mieszkamy w Geelong około trzrla~~Przez ten cały 

czas by~ea członkiem korespondenayjnym zastępu wędrowni 
ków w Mel'bourn.e.Ale .mnjej więcej rok temu rozwijające a 
się ż~cie PoloDii stworzyło warunki umożliwiające pract 
harcerską w tym mieście. . -

Przr pomocy kolegów z Melbourne zrobiliśmy start. 
Ocz,wiście jak się to często zdarza i u nas tra~iły sit 
"nieprzewidziane trudności",al.e,pamiętając o tya co m6w 
wi drużynowy - pocz~tek b7Wa trudn7 -niewiele martwiliś 

· my sit a tylko wciąż ~ś~eliśmy o samej zbiórce a nie o 
trud~ościach,czy o tym coóy b.Jło gdyby ••• 

"Moi" chl:opcy są w wieku- U ao_l5 lat. Na zbiórkae~ już eeyba spotkali­
śmy się ze dwadzieścia raz~. _Najp~erw ~ sobotę po l~kcJach w sZkółce sobo­
tniej a potym po jej zamknięc~u w niedz~elę po polsk~m nabożeństwie w kośoiele 
św. Piotra i Pawła. 

~ajmniej nie siedzimy zawsze w lokalu parafia!~- pr~eciwnie, najmil­
sze i najczęs~sze zbiórki są nad morzem. Bo G&elong jest miasteczkiem 
port.owym. Albo w lesie pod miastem. · 
Nauczyliśmy się wiązać szereg węzłów - próbowaliś~, spusaczać się z drzew 
przy pomocy więziennego. Myślę,że nie będzie~ ostatnimi wśród zastępów 
organizującego si~ Hufca. 

Rozmacn organ~zacyjny' w pewnej mierze wciąg~ i nas w swoje obr.oty -
razem ze zorganizowan~ szkółką sobotnią w Beli Park przybył drugi zastęp i 
gromada zuchów. 
Poł.ożeniem przysłowiowej kropki nad "i n· będzie stworzenie z obu zas~p6~ -
Drużyny- .. 

Obecnie "weterani harcerscy" tworzą zast~p 11'Sokoł6w"· - a więo-, Gera~, 
Jurek, Adaś, Franek i moi dwaj bracia Janek ~ Stach. Józek, Julek, Ludwik, 
crzesiek, Jurek, tworzą zastęp "Bobr6w11 .. 

Mundury- mamy już prawie wszy·scy - również kilku z nae było na kr6tkim 
wprawdzie\ale zawsze oboz~e harcerskim w Ocean Grove. 
Obecnie całą parą szykujemY się do akademii sierpniowej - będzie to nasz 
pierwszy wyst~p. Niespodzianka dla naszych rodaków w Geelong, któr~ nie 
spodmewa ją s~ę nas z-obaczyć odra2ill tylu, Wllundurowanych i go-cowych •••••• 
służyć Bogu i Polsce... • • • • • J./ Ą "J.. 

n - ~'71 
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